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(Ciąg dalszy.) 
Rox 1507. 


W tym i następującym rolku, skupowali 
radcy miasta dobra Zu brza i Sichow, któ- 
re z cztćróch części slładały się, i takowe 
za suminę 8£0 grzywien (każda po 48 gro- 
szy) całkowicie nabyli. Mieli w kasie gmin- 
nej nieco pieniędzy, resztę z własnego do- 
łożyli; wszelakoż nie dostawało im trzysta 
grzywien, które u księdza Jana Itrowickie- 
go, dziekana katedralnego pożyczyli, zabez- 
pieczając kapitał na tychże dobrach i obo- 
wiązawszy się płacić corocznie od całego 
kapitału dziesięć grzywien procentu (atak 
procent wówczas zwyczajny był 34 od sta). 
Zacny ten prałat zostawił na potomne cza- 
sy ten kapitał w ręku rady i zrobił z niego 
tundacyją w tym sposobie: że z owych dzie- 
sięciu grzywien, obowiązana rada corocznie 
pięć grzywien płacić lektorowi mszy św. 
przy katedrze, a drugie pięć grzywien la- 
ziennikowi miejskiemu, który za to powi- 
nien hędzie co tydzień nauczycielowi szkoły 
imiejskićj, wszystkim uczniom tćjże szkoły, 
i sześciu kaplanom, którym tę prerogaty- 
wę wyraźnie rada miejska nada, w ponie- 
działek, lab gdyby święto wynadło, w nastę- 


pujący dzień bezpłatnie użytku łaźni dozwo- 
lić; tudzież co dwa tygodnie tegoż pobożne- 
go dzieła (tale pium opus), wszystkim ubo- 
gim miejskim, religii rzymskićj i którzy Że- 
brzą, bezpłatnie dozwałać. — Przed tą funda- 
cyja tylko trzydziestu studentów za assygna- 
cyją rektora szkoły, użytek łaźni co trzeci 
tydzień bezpłatnie miewali. W łaźni obowią- 
zani byli śpiewać wedle zwyczaju, psalm 
sde profundis cłamavie i pieśń »Ave maris 
stella.« — Łaźnie podług zwyczaju i pra- 
wa wolne były, równie jak dobra kościel- 
ne, od wszelkich podatków, stacyj wojsko- 
wych i ciężarów tak Rzeczypospolitćj jaka 
i miejskich. — Z urządzenia tego, widzićć 
można, jak dalece użytek łaźni w owym wie- 
ku był upowszechniony: że go za rzecz na- 
der potrzebną , a nawet niejako pobożna po- 
czytywano. Radcy, którzy dobra Zubrzę iSi- 
chów dla siebie iswych następców nabyli, 
zwali się: Mart. Wasserbrot — Math. 
Weidner— Jan Hoszner—Andr. Ber- 
ger—Stan. Ha z—Nicol. T y cz ka— Georg. 
W aynar — Nicol. Arnesti — Mich. Gas- 
ner i Georg. Gebel. (Fasc. 44. i Libro 
1076 pag. 249.) 

" W tym roku założony i wystawiony ko- 
ściół św. Anny. Powodem do tego było na- 
siępujące zdarzenie. Przed kilkunastu laty, 
spiknęła się czeladź i chłopcy krawieckiego 
rzemiosła przeciwko swym mistrzom, za- 
pewne ałbo o małą zapłatę, lub tóż o złe 
z soba obchodzenie sie, i zebrawszy się wno- 
cy opuściła miasto, chcac w inne udać się 
strony. Straz miejska nocna w cepy Żela- 
zem okule uzbrojona, zaskoczyła ich w tém 
miejscu, gdzie tenże kościół stoi, i chciała 
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zatrzymać. Przyszło do oporu i walki, w któ- 
rćj kilku czeladzi cepami zabito i tu w tćóm 
miejscu pogrzebano. Gdy późnićj czeladni- 
cy, którzy w tćj walce udział mieli, na maj- 
strów wyszli, pamiętając o owóm zdarzeniu, 
a chcąc podziękować Panu Bogu , że ich przy 
Życiu zachował, postanowili na pobejowi- 
sku i grobach swych kolegów kościółek po- 
stawić. Do Se gdy im rada miejska drze- 
wa udzieliła, zbudowane kościół św. Anny, 
agdy tenże w roku 1509 przez Wołochów 
spalony został, wymurowano później nowy 
z cegły. Kościół ten aż do nowych czasów, 
a nawet gdy Augustyjanie przy nim klasztor 
założyli, zostawał pod opieka i prowizor- 
stwem cechu krawieckiego. 


Rox 1509. 


Przystępuję teraz do opisania dosyć cie- 
kawego zdarzenia. Zimorowicz, zapewne 
nie chcąc zadać sobie pracy w odczytaniu 
oryginalnych nader trudnym i zawiłym cha- 
rakterem spisanych, teraz w fascykule 751 
złożonych dokumentów, właśnie to co jest 
najciekawszćm wtej historyi, winnem przed- 
stawił świetle.—Niejaki Hieronim Debro- 
stańsłki, szlachcic z okolicy, podpiwszy so- 
bie należycie, szedł zmrokiem przez cnen- 
tarz katedralny, i śpićwał pieśń bardzo świa- 
tową. Spotkał się tamże z uczniami szkoły 
miejskićj, którzy go upominali, Że na świę- 
tém miejscu, nie należałoby z talaćmi po- 
pisywać się śpiówami, a może mu i znie- 
wagę jaka wyrządzili. — Dobrostański po- 
rwał się do oręża, i zabił jednego studenta. 
Powstał ztąd tumult i zaburzenie w mie- 
ście, zbrodniarz chciał umknąć, lecz Że bra- 
my miasta były już zamknione, wpadł do 
klasztoru Dominikanów, i znalazł tani po- 
dług zwyczajów owoczesnych bezpieczne 
schronienie. Zgraja pospólstwa i studenci 
nie zważając na świętość miejsca, wyłamali 
drzwi do klasztoru ibyliby tam ubili zło- 
czyńcę , a tém samém znieważyli miejsce po- 
święcone, gdyby sie nie zjawił burmistrz 
z dwoma radcami, którzy wstrzymali lud 
rozhukany i przełożyli Dobrostańskiemu , 
%e najlepićj zrobi, gdy się dobrowolnie od- 
da w ręce zwierzchności miejskićj, która 
go zabezpieczy od gwałtu zajadłego pospól- 
stwa. Skłonił się zabójca na perswazyje bur- 


mistrzów, wyszedł dobrowolnie z konwen- 
tu i wzięty pod straż miejską , w więzieniu 
na ratuszu osadzony. — Dnia następującego 
oddała go rada miasta sądowi wójta i ław= 
ników, który krótko-węzłowato wziąwszy 
się do dzieła, winowajcę na śmierć osadził 
ina gardle egzekwować rozkazał. — Gdy 
przyszło do egzelkucyi ciął kat raz i drugi; 
lecz czyli umyślnie może będąc przekupio- 
ny, lub przez niezręczność, mocno tylko 
zranił delikwenta, ale go nie zabił. — Wzię- 
to to za znak nieba, darowano mu Życie i 
kazano lóczyć. Powiodła się kuracyja, Do- 
brestański wygojony i swobodnie puszczo- 
ny. Wyszedłszy na wolność wydał burmi- 
strzem i miastu pozwy do króla o zgwałce- 
nie zaręczonego i przyrzeczonego przez 
burmistrzów bezpieczeństwa. Toczyła się 
sprawa u sadów królewskich z wielkim ko- 
sztem dla miasta i nareszcie wyznaczył król 
komissyją z kilku senatorów, między który- 
mi i arcybiskup lwowski znajdował się, i 
ci wten sposób spór załatwili, że miasto 
Dobrostańskiemu znaczną na ówczas summę 
5000 złotych zapłacić musiało. (Fase. 731 
i Lib. 1076 p. 484.) 


Rox 1607. 


Już to wyżćj napomknęło się, że tylko 
miasto otoczone murami zaszczycało się 
szczególnćmi przywilejami, to jest mieszcza- 
nie w pośrodku tego miasta posiadłości ma- 
jący. Z pomiędzy nich tylko byli radcy, ła- 
wnicy i cztćrdziesto-mężowie. Tak miasto 
różniło się od przedmieść, jak stare miasto 
Londyn, od innych części tegoż ogromnego 
miasta. Mieszkańcy przedmieść nie mogli 
mieć szynków i kupiectwa prowadzić, i cho- 
ciaż przedmieszczanin jako rzemieślnik i 
majster do cechu przyjęty został, kondy- 
cyja jego nie była taż sama co majstra miej- 
swiego: byli oni tém niejako, czem w mia- 
stach niemieckich owego wieku »die Phal- 
biwgers, a na Rusi »Posadcy.« — Przedmie- 
ście halickie było ponajwiększćj części osia- 
dłe z emfiteutów, mieszkajacych na grun- 
tach, lub do całego miasta , lub do pojedyń- 
czych mieszczan w mieście należących. Obo- 
wiazani oni byli ztych posiadłości, właści- 
cielom gruntu, czyli to było całe miasto, 
czyli pojedyńcze osoby, czynsz gruntowy 
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opłacać , i oprócz tego tak ci, jako też i owi, 
którzy już na własność na przedmieściu zie- 
mię lub domki sobie kupili, szarwarki do 
porządku, czystości i obrony miasta obmu- 
rowanego Ściagające się odbywać. Wyjęty- 
mi od tćj powinności byli jedynie miejscy 
obywatele, którzy swe folwarki, młyny i 
pasieki ( Praedia, molendina, sareplas, api- 
steria) na przedmieściu posiadali. — W po- 
czątku byli przedmieszczanie ludzie ubodzy, 
którzy radzi, że pod miastem znaleźli przy- 
tułek i łatwość zarobku, chętnie tym po- 
winnościom ulćgali; lecz z czasem ich sy- 
nowie, wyuczywszy się rzemiosł, i siedząc 
w domkach po rodzicach odziedziczonych, 
znajdowali to rzeczą uciążliwa, że będąc 
rzemieślnikami, i jako tacy mieszczanami, 
muszą zswych posiadłości robić szarwarki 
do miasta, od których mieszczanie w mie- 
ście mieszkajaey, wolnymi byli. Z tad nie- 
mawiść między przedmieściem a miastem , 
tém bardzićj, że rada na wypełnienie tćj 
powinności ściśle nalegała. —Były o to spo- 
ry wsądach królewskich , lecz miasto zawsze 
wygrało, zasłaniając się i prawem własno- 
ŚCI gruntów przedmiejskieh, i potrzebą szar- 
warków do utrzymania warowni około mia- 
sta i ochędostwa w mieście. — Udali się prze- 
to-przedmieszczanie do innego środka, o- 
świadczając królowi Zygmuntowi III., że 
oni własnym kosztem i pracą ufortyfikują 
przedmieście halickie przeciwko nieprzyja- 
ciołom kraju. — Oświadczenia tego chwycił 
się chciwie król, wydał im przywilćj na 
fortyfikacyją, nakazał miastu przyłożyć się 
du dzieła, i zesłał nawet inżóniera Włocha, 
Aureliusza Passaroti, do wymiaru i wytknię- 
cia owych warowni. Miała zatćm ta twier- 
dza zajimować najprzód ogromną przestrzeń, 
zaczawszy od wiłczćj góry za wysokim zam- 
kiem, przez Łyczaków, Rury, Zielone, Ka- 
liczą górę, Górę poznańską teraz Türken- 
schans zwana, górę Maryi Magdaleny, Je- 
zuicki Ogród aż do krakowskićj bramy; pó- 
źnićj zważywszy niemożność uskutecznienia 
tak olbrzymiego dzieła, ścieśniono liniję 
fortyfikacyjną: od bramy krakowskićj, po za 
kościół Panny Maryi, po pod klasztor Be- 
nedyktynek, po pod szpital teraźniejszy pa- 
nien Miłosierdzia, po za Seminaryjum te- 
 raźniejsze łacińskie, po za klasztor i ogród 


Karmelitów, poprzók gliniańskićj i piekar= 
skićj ulicy, aż do Skałki, to jest miejsca, 
gdzie niegdyś był pałac Jabłonowskieh , a 
teraz koszary grenadyjerów, ztamtąd po- 
przek stryjskiego gośchica przez Kaliczą gó- 
rę it.d.; lecz i ten plan był nie do uskute- 
cznienia. Na próżno przedstawiała rada mia- 
sta królowi niemożność i niepodobieństwo 
wykonania tego dzieła, obłakanie przed- 
mieszczan, uwiedzionych przez niespokoj- 
nych przewodców, niedostatek ich majat- 
ków i sił do tak kosztownego przedsięwzię- 
cia, gdyż ledwie dwieście kilkadziesiąt cha- 
lup było na przedmieściu. Królowi zachcia- 
ło się mieć fortecę wielka bez nakładów, 
wysyłał komissyję za komissyja, wydawał 
reskrypta za reskryptami, a zawsze nada- 
remnie. — Trwały o to spory, pisma, nara- 
dy, rozprawy i zjazdy od r. 4607 do 1617, 
przedmieszczanie zaczęli już byli rowy sy- 
pać, aż nareszcie komissyja złożona z arcy- 
biskupa Prochnickiego, wojewodów Ostro- 
roga, Zółkiewskiego , Chodkiewicza, Danił- 
łowicza i innych panów złożona, uznała 
przed.ięwzięcie te, na którego uskutecznie- 
nie najmniej 1,680,508 złotych wyrachowa- 
no , a podług wszelkiego podobieństwa wię- 
ećj nad dwa milijony wynosić by musiało, 
za niepodobne i dziwaczne, gdyż do obro- 
ny tak rozległych warowni potrzebaby kil- 
kanaście tysięcy załogi, a miasto ledwie dwa 
tysiące uzbrojonych mieszczan zebrać było 
w stanie. A tak spełzły te zamiary, jak to 
często w Polszcze wydarzało się, na niczćm. 
(Fasc. 668. iLibro 1076 p. 717.) Wszela- 
kož zobaczymy pod rokiem 1635, że ten 
projekt i za Władysława IV. znowu jeszcze 
w ogromniejszym „rozmiarze, lecz równie 
na próżno , wskrzeszonym został. 

W tym roke król Zygmunt III. za pozwo- 
leniem sejmujących Stanów w Warszawie, 
darował miastu do szpitala św. Ducha wio- 
ske Skniłówek, z cztćrech dworzyszcz 
składająca się. (Fase. 195 n. 57. i 60). Jan 
Scholc Wulfowicz, radca miasta, zapisał i 
obowiazał każdego posiadacza domu swego, 
teraz pod Nr. 47 w mieście, ażeby co rok 
na Boże Narodzenie, dawał obiad dla ubo- 
gich w szpitału św. Ducha i u św. Stanisła- 
wa. Do szpitalu św. Ducha ośmdziesiąt por- 
cyj mięsa, dwanaście gęsi zżółta podlewą, 
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dwa półmiarki rzepy z 80 kawałeczkamni 
mięsa z solą, simiłas (bułek) za dwadzieścia 
groszy, i dwie »scapelas cerevisiaec; zaś do 
szpitala św. Stanisława połowę tego wszyst- 
kiego, ato pod karą dziesięciu dukatów. 
(Lib. 1076 p. 715).-— Piwowarowie czyli 
ra zćj słodownicy, których podówczas cztć- 
rech było, skladali przysięgę na swe rze- 
wiosło w tę rołę: viz na słód innego zboża 
„od mieszczan oprócz pszenicy przyjmować, 
»ani słodów działać, ludziom luźnym, okrom 
»mieszezan, słodów robić nie dam, ani sło- 
»dów gorzałczanych w piwie mieszać nie 
„będę, i słód sprawiedliwie działać i odda- 
„wać mam , w rzemiośle swóin wszelką wier- 
wność i pilność pokazując.« (Ibidem p. 746). 
Troskliwość ta Magistratu dwa miała cele: 
zubezpicczyć mieszczanom zarobkowanie i 
korzyść, by obcego piwa nie sprowadzano, 
tudzież opatrzyć publiczność w dobry i zdro- 
wy napój. Obowiązki bowiem rady miasta 
były: rządzić, sądzić, i karać, przytóm na- 
leżało do nićj czuwać w ogólności nad po- 
myślnością całego miasta, r nad pomyślno- 
scią pojedyńczych osób i zarobkujących, jak 
to już widzieliśmy, i jeszcze nieraz późuićj 
zobaczymy. Słowem, rada miasta miala te 
powinności względem całćj gminy i obywa- 
teli, które ma ojciec w gronie swćj vodzi- 
ny. Nie czeltała skarzacego, lecz sama z prze- 
zornością wglłądała we wszelkie potrzeby 
podległych sobie. 

Znajdowali się w tym czasie między rad- 
cami niektórzy szlachta, którzy prawo miej- 
skie przyjęli. Cztćrdziesto-mężowie wnieśli 
mocyją, ażeby opuścili urząd. Zdawało się 
im, Że ci, ile do innego stanu z urodzenia 
należąc, nie będą się z tą gorliwością o 
szczęście ludu miejskiego zajimować, jak oso- 
by z pomiędzy tegoż ludu, i nareszcie oba- 
wiali się, by z czasem szlachta całkiem urzę- 
dy radzieckie nie obsiadła. (Lib. 1055 m. 9.) 
Oraz postanowiono, że tylko posessionat 
może być ławnikiem, iażeby na Łonherów, 
Edilów, dozorców dróg, dyrektorów do- 
starczania wody, jedna osoba z radców, dru- 
ga z ławników, a trzecia z pomiędzy cztćr- 
dziestu-mężów była wybićrana. (Ibidem p. 
10.) —Ponowiono owa pod r. 1604 wepo- 
mnioną konfederacyję z ziemią lwowsiig i 
powiatem żydaczowskiui, da wspólnej obrą- 


ny, przeciw gwałepcym pokój pospolity, (Láb. 
11441 Arca 18 fasc. 4. Nr. 6.) — Następu- 


jące były ceny niektórych artykułów wtym 


roku: Garniec dobrego wina, które miasto 


w dar arcybiskupowi i hetmanowi Zółkiew- 


skiemu posłało , 40 groszy. Kamień wyziny 


84 groszy. Funt kawioru czyli ikry, jak go 
zwano, $ groszy. Czapka podszyta dla stróża 
nocnego, O groszy. ( Liór. 1209.)—W tym 
roku dokończony i poświęcony kościół Za- 
konnic Bernardynek na ulicy gliniańskiej, 
pod tytułem Panny Maryi, i drugi mały 
św. Wojciecha na spadzistości lwićj góry, 
gdzie teraz mała prochownia nad wioską 
Zniesienie. 

W tym także roku umarł Gedeon Bała. 
ban, biskup ruski lwowski. Z tąd niesnaski 
i niepokoje między Rusią tutejsza dyzunicką. 
Gedeon wsłąpił na stolicę po ojcu swym 
Arsenim, i tylko spór z Łopatką Ostałow= 
skim opóźnił lat kilka rzeczywiste zawład- 
nienie dochodów z tém dostojeństwem po- 
łączonych. Pragnął on, ażeby po jego zgo- 
nie, synowiec jego Jonasz, mógł po nim 
nastąpić, i dla ułatwienia mu drogi, wziął 
go za Życia swego na mnicha, na archiman- 
drytę czyli Opata Unicjowskiego poświęcił, 
przyczóm Jonasz przybrał imię Izajasza, i 
wyjednał mu u króla koadjutoryja biskup- 
stwa; lecz naród, a mianowicie bractwa 
ruskie lwowskie, o tém wiedzićć nie chcia- 
ło, i godząc się z biskupem po długich pro- 
cesach w roku 1602 to szczegó!nićj zastrze» 
gło: ażeby Żadnego prawa do następstwa 
rodzinnego na biskupstwo Bałabanowie so- 
bie nie rościli, tylko ażeby kanoniczna ele- 
kcyja nastąpiła. Wszełakoż jak tylko umarł 
Gedeon, zajechał Izajasz cerkiew świętego 
Jśrzego i rezydencyja biskupią, pozamyka- 
ne drzwi poodbija , i kosztowności cerkiew- 
ne zagrabił. Przeciwko temu zaniesło du- 
„howieństwo i bractwo liczne protestacyje 
do akt pubiicznych, oświadczając, Że go 
nie uznało i nigdy nie uzna biskupem. Po- 
strzegł się Izajasz, zaczął używać rozmai- 
tych łagodzacych środków, ale nadaremnie, 
nie mógł przełamać niechęci narodu, cho- 
ciaż i książę Ostrogski za nim się oświad- 
czył. Skutkiem tego rozdwojenia było, Że 
arcybiskup łaciński Jan Zamojski, prosekwu- 
jąc swe prawo mianowania namiestników 
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ruskich, o których pod rokiem 1530 mówi- 
ło się, chwycił się tćj sposobności, zastó- 
wać toż prawo do biskupa, A gdy ducho- 
| wieństwo, bractwo i naród Eustapiego Ty- 
sarowskiego obrało, on tćż tego królowi po- 
| leci}, a król chociaż był wydał piérwéj Iza- 
jaszowi Bałabanowi przywiłćj na koadjuto- 
tyją, chcac wpływ arcybiskupa na wybór 
biskupów ruskich umocnić , Tysarowskiego 
na biskupstwie 5łgo października 1607 po- 
twierdził, który imię Jeremijasza przybrał 
i stolicę zajał. (Kr. Sta. I. a p. 94 ad 97). 


(Dokończenie nastapi.) 


OŻENIENIE NA PRĘDCE, 


W małym domu przy nlicy Fleet w Londynie 
roku 178— mieszkał sławny Kemble, którym sce- 
ua angielska słusznie chlubić się może. Żaden 
tragik nie obudzał Żywszego, uniesienia, żaden 
w prywatnóm Życiu nie miał tyle powszechnego 
poważania. Kemble, wielki artysta, wzniosły tłu- 
macz szczytnych myśli Szekspira, nie szukał 

|awogo zapału w orgijach, bachanalijach, lub 
1 dzikich saturnalijach, 
W dzień, w którym ta powieść się zaczyna, 
| siedział przy kosuiaku, na którym się jasno pa- 
lit ogień, 1 odczytywał może po raz stolirotny 
rolę, która jenijusz jego warcydzieło zamienić 
usiłował. Wcielał się on, Że rak powićmy w tę 
osobę, Która miał przedstawiać, i wywoływał ją 
anicestwa wsposób czarodziejski dla przypatrze- 
mia się Wszystkim jćj odcieniom ; gdy oto zadu- 
maneimn artyście niespodziauie oznajmił służacy, 
| Że go Msiąże B. odwidzić przyszedł. Wpuszczo- 
ny niezwłocznie, wszedł do pokoju angielskie- 
go Rościnsza człowiek, dumnćj postawy z twa- 
rzą zimną i znakami orderu podwiązki. 

Po krótkićm przywitaniu i niektórych wyra- 
zach grzeczności, zapytał emble z uszanowa- 
niem: ?Milordzie, jakiemuż to powodowi wi- 
nienem te odwidziny, którómi Wasza ksiażęca 
Mość skromnego artystę zaszczycasz Pe 

„Sir Kemble, wzięła mnie ochota uszczęśli- 
wić wpana, i —s 

»Milordzie, chcićj przebaczyć, ale ja nie poj- 
maje —*  . 

„Zaraz wyjaśnię. Sir Kemble jest mi wiado- 
mo, iż twoja rodzina, przyjaciele i towarzysze 
dostatecznie użytkują z'owoców twego pięknego 
talentu, wiadomo mi, Że istotna, a nawet zmy- 
| dlopa nędza nigdy u ciebie dareranie nie wzy- 


wała pomocy, również sa mi wiadome nietylko 
twe pnbliczne tryjum(fy, ale nawet tajemnie szla- 
chetne czyny; wićóm o tém bardzo dobrze, iż 
jenijusa twój jest zdrojem, z którcgo złoto dla 
wsparcia bićdnych płynie — nie przerywaj mi, 
dopóki nie skończę — nie tajno mi także, iż 
czystość obyczajów twoich wyższa jest nad wszel- 
kie pochwały, a źe wićm o tém wszystkićm, 
dla tego Życzyłbym sobie, abyś tak był boga- 
tym, jak na to zasługujesz.« 

Jestem do Żywego wzruszony życzliwością 
Waszćj ksiażęcćj Mości, — jednakże Milordzie , 
obok cnót moich, których obraz nazbyt pochle- 
bnie odmalłowałeś, dla przedstawienia całości 
nie należało i o moich wadach zamilczćć. A mie- 
dzy tómi, mianowicie na czele, mógłbyś Mi- 
lordzie wrodzona i Że tak rzeke, słaszna dumę 
umieścić, z którćjby się jnź odpowiedzi mojćj do- 
myślóć mogłeś— pozwól mi Wasza książęca Mość 
dalćj mówić, a potóm raczysz mi według upo- 
dobania odpowiedzićć. Jeżeli się nie myle, po- 
siadam niejaki talent, a przynajmnićj publiczność 
jest tak łaskawa, Że mi nicjaki talent przyzna- 
je; jestem w kwiecie młodości i nie zbywa mi 
na mezkićj siłe; jeżelim dotychczas nie nzbić- 
rał gwineów, to przynajmnićj skromnym spo- 
sobem Życia zjednałem sobie dary natury, a 
przeto jestem bogaty Milordzie, a to bogactwo 
tylko się z mojóm Życiem skończy. Aczkolwiek 
nie otoczony blaskiem, Żyję jednak w dostatku. 
Nie doznaje przykrych trosków ubóstwa, chętnie 
ile meżności wspićram moich przyjaciół. Po- 
wićdz Milordzie, znaszże wieln dumnych ksią- 
Żat naszych, którzyby w szczęśliwszćm byli po- 
łożeniu nade mnie?< 

Na te słowa zachmurzyło się czoło księcia. 

»Sir Kemblele odezwał się znown, »chcę wpana 
zobowiązać dla siebie, nie badaj powodów mo- 
ich. Zadam od wpana dwóch rzeczy: abyś przy- 
jał ode mnie znaczny darunek i—ożenił się.e 

»Milordzie, poważam Życzliwość twoję. Ale 
przyznasz sam, Że jeżeli Stara Anglija habeas 
corpus otrzymała, to się stało przynajmnićj dia 
tego, aby poddany trzech królestw, choćby on 
był aktorem, śmiało mógł odpowiadać lordowi, 
chocby tenże miał nawet order podwiązki i na 
królcwskićj ławce siedział, jestem wolny, i ni- 
komu nie przyznaję prawa rozrządzania osobą 
moja.4 

»Sżr Kemble, domyślam się co chcesz powie- 
dzićć. Znaszże mnie?< 

»Tak jest, Milordzie.« 

»Wiadomoż ci, że mam córke jedynaczkę ?< 

Na te słowa zmięszał się Kemble, gdyż nie 
poczuwając się do niczego, zdziwiło go to za- 
pytanie, Jednahże wiedząc, Że książę w samój 
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rzeczy ma córkę , która nieraz widywał w teatrze, 
odrzekł, że wić o tém. 

Ociąganie się ftemńlla zdawało się obudzać 
gnióćw w książęciu, gdyż z naciskiem rzekł: 

»Rardzo dobrze, Sir, wczoraj jeszcze powa- 
załem aktora Kembla, dziś dowiedziałem się, 
że chęć zysku i dama, sercem jego władna.* 

»Milordzie, obrażasz mnie w moim własnym 
domu.« 

»Tak, przejrzałem wpana, ale potralię uka- 
rać twoje szalone zamysły Sir. Daję wpanu dwa 
tygodnie czasu do namyślenia. Jeżeli się w prze- 
ciągu tego czasu ożenisz, otrzymasz 40,000 gwi- 
nsów ode mnie, w przeciwnym razie ludzie 
moi będa umieli ukarać śmiałość jego.“ 

Na tę obelżywą przemowę pobladł Kemble 
od gniewu i stanawszy przed księciem rzekł 
»Milordzie jesteś zbyt śmiały, aleś o dwóch rze= 
czach zapomniał w swoim zamyśle: o mojćj 
szpadzie i o prawach angielskich. Nie zatrzy- 
muję cię, bo jestem przekonany, iżbyś się wzbra: 
niał mierzyć ze mna. Bądź zdrów Milordzie, 
zdaje się, Ze dziś nie najlepszą noc miałeś,e 

Tak się rozeszli ci dwaj mężowie, którzy po 
raz pićrwszy w swojćm Życiu do siebie się zbliżyli. 

Kemble gubił się w różnych domysłach z po- 
wodu oświadczeń księcia; lecz nakoniec cały wy- 
padek ten poczytał za dziwactwo ze strony księ- 
cia i w kilku dniach zapomniał o nim zupełnie. 


Po upływie pewnego czasu siedział Kemble 
włoży w teatrze, gdy niespodzianie książę B. 
wszedł do niego. Twarz jego była blada, oczy 
zapadłe, nie byłto już ów dumny, wyzywający 
par, lecz wewnętrznym bolem znękany starzec. 
Jakoż liemble puściwszy w niepamięć wypadek 
poprzedniczy, poskoczył czćmprędzćj na jego 
przyjęcie. 

vAch Sir Kembleć , rzekł lord, »toż nie chcesz 
umnie usłuchać. Ządasz więc upadku mego do- 
mu i mojćj śmierci le 

»Milordzie, zdajesz się być pomięszanym. Ja 
miałbym nastawać na twoje życie, z powodu 
kilku obelżywych słów, które ci się w gniewie 
wymkneły? O, nie znasz mnie Milordzie.* 

vWyznaję, że się na tobie nie poznałem.< 

»Nie mówmy więcój o tém — cóż mam uczy- 
nić Milordzie, dla dogodzenia życzeniom twoim?< 

»Ożeń się Kemble —e 

Milordzie, to przechodzi granicę żartu. Ma- 
jażto być skutki twojćj starości? Czyś poszedł 
z kim o zakład? Czy żart stroisz sobie ze innie? 
Wierzaj mi Milordzie, iż mi cierpliwości nie 
staje. 

»Sir Kemble, oto składam ręce przed tob 
zaklinam cię na wszystko w świecie, ażebyś 
ożenił.« 


ai 
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Kemble mniemał, że książę oszalał, wzru- 
szywszy ramionami, chciał juź wyjść z loży. 

»Sir, przez Boga Żywego zaklinam cię, nie 
odmawiaj mi tego. Jakże, nie chcesz? 

Nie chcę. 

»O, Sir, wićdz o tém, iż na wielkie narażam 
się niebezpieczeństwo, gdy ci moję tajemnicę 
odkryję.— Możesz jéj na złe użyć—aleś ty maż 
szlachetny, nieprawdaż ?6 

sMilordzie , zaklinam cię, powićdz, co to 
wszystko ma znaczyć Pe 

»Przyrzeknićj mi, Že będzicsz mial litość nad 
starożytna familija moja, która bez najmniej- 
szćj skazy aż do czasów Wilhelma Zdobywcy sięga. 

»Przyrzekam , proszę tylko do rzeczy.* 

»Słuchajże , Sir, ja mam córkę, jedynaczkę , 
która w czasie ma być najbogatszą spadkobier- 
czynia w całćj Anglii. Imie jéj Saral Saral lube, 
jedyne dzićcię.s Gdy to wyrzekł, rzęsiste łzy po- 
toczyły się po licu starca. 

»No, i cóż ?« 

»Ona kocha ciebia Sir, a mnie— nie nie po- 
zostaje , jak tylko Mnrzóć z zmartwicnia.a 

Radość i duma błysnęły na pięknćj twarzy 
wielkiego artysty, gwałtownie zaczęło bić w nim 
serce, nagle ujrzał niezmierny widokrag szczę- 
ścia, który się przed oczyma jego odsłonił. Ta 
myśl: »lisięzniczka kocha mięć niosła go w prze- 
strzenia niewysłowionćj rozkoszy, gdy oto zara- 
zem spojrzał na starca, Który pognębiony roz- 
pacza, podobnie jak om Pryjam u nóg Achilla, 
błagał jego litości. 

Kemble do żywego wzruszony, podniósł starca 
z ziemi , rozpłakał się z nim, nakoniec przyrzekł 
mu i przysiagł , iz się postara, aby spokój w serce 
jego powrócił, i aby lady wszelka utraciła na- 
dzieję. 

Uspokoiwszy się cokolwiek po tym wypadku, 
ale będąc przenikniony świętóm uczuciem swe- 
go przyrzeczenia, wyszedł Kemble z loży i sta- 
nąwszy przed progiem teatru, rozmyślał, której- 
by osobie płci żeńskićj na przyszłość mógł swój 
los i swoje szczęście poruczyć. Zadumanym wzro- 
kiem powodził po ciżbie, która po przed teatr 
przechodziła, aż oto niespodzianie jakaś nie- 
wiasta wymówiła jego nazwisko. Kemble obej- 
rzał się i spostrzegł dwie skromnie ubrane ko- 
bićty, które dla przypatrzenia się jego osobie, 
cokolwiek się zatrzymały. Jedna ztych młodych 
dam miała łagodna i przyjemną twarz i z podzi- 
wieniem zwróciła swe piękne oczy na aktora. 
Kemble zbliżył się do nich. 

sCzy znasz mnie pani?e 

»Tak jest, znam Str. Byłam w Drury-Lane. 

»Wolnoż się zapytać jak się pani nazywasz? 
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»Nazywam się Nancy. Ojciec mój jest rzemieślni- 
kiem, a ja ubogą wdową.ć ą pe 

Głos pięknej Nancy zgadzał się z łagodnością jej 
twarzy. Dziwaczna myśl przemknęła po głowie Kembla. 
Dowiedział się on O pomieszkaniu Nancy, i odwidził 
ją tegoż samego jeszcze wieczora; w hilha dni później 
usłyszał Londyn z zadziwieniem: Że sławny iragik Kem- 
ble wział Nancy Brereton za małżonkę, 

W dzień wesela przyszedł książę do nowożeńców 
iścisnawszy Kembla za rękę, rzekł ze łzami wzrusro- 
nym głosem: »Sir, podług danego przyrzeczenia, przy- 
chodzę cię pobłogosławić i z długu się uiścić.e 

»Milordzie! oto jest mój skarb« , odrzekł tenże wsha- 
zując na swoję Żonę, »nic sobie winni nie jesteśmy. 
Bywaj mi zdrów Mości książę. Oby szczęście I wtwój 
dóm zawitało l« 

Skromne Życzenie to nie spełniło się niestety! Lady 
Sara więdła r tęsknoty, i niezadługo z tym światem się 
rozstała. Kemble zaś, którego śmierć za bardzo wcze- 
śnie przyjaciołom i sztuce dramatycznej pozazdrościła, 
pie żałował uigdy tego oŻenienia się na prędce. Znalazł on 
Łouę, której Cnota i umysł, krótkie pasmo Życia jego 
najsłodzićj nprzyjemuiła, Cierpienia jego pśmiórzała „i 
która po stracie drogiego małżonka nigdy w żalu ukoić 
się nie mogła. 

ZĘ 


SŁÓW KILKA 0 JAPOŃCZYKACIŁ 


Japonija była dla Eurepejczyków jeszcze bardzićj 

niż Chiny terra incognita, dopićra w ostatnich czasach 

owiodło się holenderskim podróżnym po wielu prze- 

szkodach otrzymać niejakie wiadomości o tym nadzwy- 

czajnym narodzie i kraju; umieszczamy tu niektóre wy- 

dimki z dzieła: »Mansers and costume of the Japaneses, 
które niedawno wyszło w Londynie. 


1) miMA%G £ ZIGGUN. 

Państwo japońskie zostaje pod dwoma władcami: 
pod Mikadem, który do jure, i Zioguuem, który de 
facto jest monarchą. Mikado najwyższy władca panuje 

rawem bozkićm , ponieważ w prostćj linii od Bogów 
ród swój wywodzi i jest tylko wcielonćm bóstwem słoń- 
ca, Amalerasu-00-kumi, które nad całóm uniwersum, 
mad bogami i ludźmi panuje. Despotyczne zwierzchni- 
ctwo to zostawało do kilkaset lat temu nietykalne , aż 
nareszcie jeden dowódca wojska pod tytułem Ziogun 
parzucił się na spółrządcę Mikadema i uzyskał, Że ta 
odność w familii jego dziedziczą pozostała, przyczem 
jednakłe Mikado nietylko swoję najwyższą godność, ale 
nawet $wOoj przepych i okazałość zatrzymał. Sprawami 
aústwā zawiaduje Ziogun; gdyżby to była bezboźnością 
i znieważeniem wcielonego bóstwa , gdyby się Mikadem 
świeckićmi drobnostkami zajmował. Nie wykonywa on 
żadnćj władzy, niczćm się nie trudni, wyjąwszy spra- 
wami religijnćmi. Oa'kanonizuje wielkich mężow, któ- 
rych mu Ziogun jako godnych apoteozy przedstawia, 
wyznacza dni świąt ruchomych, barwy do obrony od 
złych duchów it. p. Każdego dnia siedzi kilka godzin 
jak nieruchomy posag ua tronie; gdyż za najmniejszem 
ruszeniem swojćj głowy, sprawiłby nieochybny upadek 
téj części kraju, na którąby się jego oczy zwróciły, a 
Be: nieruchomość swoję utrzymuje całe państwo w na- 
eżytym porządku i spokojności. Gdy się z tronu od- 
dali, natenczas korona państwa zajawszy jego miejsce, 
wę e go przez reśzię Czasu i w dzień i w nocy. 
ozmaite są hołdy uszanowania, które to bóstwa 
odbiera, Wszystko, CO tylko Mikadę zblizka otacza, 
musi być zupełnie nowe. Nie nosi on na sobie Żadnej 
szaty dwa razy; wszystkie stoły i półmiski, na których 


jadło mu stawiają, wszystkie czarki i kubki, z których 
pije, a nawet wszystkie naczynia kuchenne, w których 
się dla niego poirawy przyrządzają, przy każdym obie- 
dzie zupełnie nowe być muszą. Przedmioty używane, 
nawet sprzęty kuchenne, są uważane za święte, i by- 
łyby znieważone , gdyby się ich jaki śmiertelnik dotknął, 
a gdyby kto poważył się nosić jego szatę, jeść z jego 
półmiska, albo w jego garnkach sporządzać potrawy; 
ściągnałby podług wiasy japońskićj niezawodnie stra- 
szną pomstę nieba na siebie: Dla uniknienia takiego 
nieszczęścia, niszczą i pla wszystko, czego monarcha 
raz użył, toż samo dzieje się z jego szatami, które ta» 
kiego są koloru, jakiego nikomu w całóm państwie nosić 
nie wolno. Ztego powodu znaczne są u dworu Mikada 
wydatki, które Ziognu opędzać jest obowiązany; jędnak- 
Ze ten jest tak roztropnym, iż mu jak najpośledniej- 
szych i najtańszych potrzeb dostarcza, 

Administracyja państwa spoczywa w ręku Zioguna; 
do boku jego jest przydany pewien rodzaj rady mini: 
steryjałnćj, której uchwały do potwierdzenia mu przed- 
łożone zwykle od niego przyjmowane bywają, a jeżeli 
je odrzuci, trzech książąt rodziny królewskićj sprawę 
rozsirzyga. Jeżeli ksia$ęta tegoż samego co ministrowie 
są zdania, natenczas Ziogun na rzecz prawego następcy 
swego, władzę swa złożyć jest obowiązany. Jeżeli zaś 
rozjemcy przycbylają się do zdania Zioguna, wtedy 
wszyscy ministrowie mnszą sobie odebrać życie, 1o jest 
podług zwyczaju u dworu japońskiego, muszą sami sQ- 
bie rozpłaiać podbrzusze. 

2) WACHLARZE, 

W całćj Japonii ani mężczyźni ani niewiasty nie 
noszą kapeluszów, wyjąwszy podczas deszczu wielkie- 
go. Nakrycie głowy zastępują wachlarze, które nawet 
dostatecznie od słońcu zasłaniają. Nic bardziej nie zwra- 
ca na siebie uwagi Europejczyka nad te wachłarze, nie 
ujrzy bowiem bez wachlarza żadnej żywćj duszy. Ka- 
płani i zołuićrze tak dobrze są zaopatrzeni wachlarzami, 
jak wiewiasiy, które icb ua ten sam sposób jak u nas 
używają. Ztem wszystkićm wachlarz służy Japończy- 
kom do rozlicznego użytku. Osoby odwidzające się przyj- 
mują na wachlarzu podane sobie łakótki; żebrak nad- 
stawia ci wacblarz, dla uzyskania jałmużny. Modniś 
używa wachlarza podobnie jak nasz swojej iaski albo 
batożka. Znakomitym zbrodniaraom podają wachlarz na 
osobnym talerzu, jako wyrok śmierci, a skoro przyjmą 
i rozwiną, natychmiast im głowa z karku spada. 

3) OGRODY MIEJSKIE, 

Domy wielkich panów mają najczęścićj ku ulicy 
obszćrny portyk, w którym osoby oddające wizytę zo- 
stowiają łektyki (palankżny ), parasole i sandały, gdzie 
przebywa służba, i gdzie wszystkie sprawy gospodar- 
stwa się załatwiają. W głębi domu mieszka familija, a 
każdy dom ma kształt trójkątu i leży w ogrodzie. Ogro- 
dy te, zwykle są małe, i tylko na oko w stylu sielskim 
założone; są tam sztuczne skały, góry, jeziora, wodo- 
spady i grupy drzew rozmaitych; znajduje się w nich 
zwykle także kaplica domowa. Ogrody te, jakkolwiek 
dla ciasnej przestrzeni swojćj śmiósznómi się wydają, 
jednakze są ozdobą miasta i domćw, bo z daleka dają 
widok przyjemny, zwłaszcza, że najmniejszy dom ma 
na ten sam sposób urządzony ogródek; góry, #kały, wo- 
dospady i t, d., podobne są do sklepowych dziecięcych 
zabawek, a karłowate zaś drzewka sa w wazonach po- 
ustawiane. Niewiasty r swojómi córkami bawią wię- 
kszą część dnia w tych ogrodach, tam przepędzają sen 
swego jednostajnego życia, gdyż pod karą śmierci nie 
wolno im nawet po za niektóre dzielnice miasta zdomu 
się wydalić. 

—— Z p 
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Tygodnika rolniczo - przemyszowego pod Redakcyją 
T. W. Hochańskiego, wyszedł Nr. 10. i obejmuje: 
4) Prawo zbołowe angielskie i kraje rolnicze. (Ciag dal. 
szy.) 2) Sposób wytępienia cbwastu, 3) Co jest mączna 
rosa, mioduuka i rdza roślinna? 4) Kilka słów o zgro- 
madzeniu uiemieckhich gospodarzy w Bernie od 20—28 
września 1840 r. 5) O sposobio oswobodzenia wódki 
od swędu olejkowego (Fuselól), przez pana Aldefelda. 
(Dokończenie). 6) Krwawnik wyborua karmą dla indy- 
ezai. 7) Wiadomości czssowe. 


W Warszawie Władysław Beotko wskł wydał: 
Niektóre poezyje Antoniego Czajkowskiego. Młody 
poeta teu, którego pisma warszawskie bardzo chwaląc, 
mienią najpierwszym z swych poetów, jest Rrakowisni- 
nem i synem zgasłego przed dwoma laty Pawła Czaj- 
howakiego, znanego profcsora literatury przy Uni- 
wersytecie Jagiellońskim. Pismiennietwo krajowe przyta- 
€zając jeden ładny utwor z tego zbioru, p. te Igrzysko 
ysymskie, na ironiczne wezwanie p. Kraszewskiego, azeby 
mu poetę w Warszawie pokazano, iryjumfująco Anto- 
niego Czajkowskiego wskazuje. Nie znamy jeszcze tycb 
poczyj. — Tamże ogłoszono prospekt na wychodzić ma- 
jący w zeszytach miesięcznych: Pamietnik religijno-mo- 
ralny, poświęcony ku zbudowaniu i użytkowi osób, tak du- 
chownych jak i świeckich. — Szkoda wielka, że wydawany 
u nas w Przemyślu: Przyjaciel chrześcijańskiej prawdy , 
juž tak dawno nic o sobie słyszeć uie daje. Miałzeby 
mstać zupełoie, kiedy mógł ua co-raz połyteczniejsze 
wyradzać się pismo? A 

Z Wilna: Z artykału pana Kraszewskicgo, 
nmieszczonego w Tygodniku Petersburskim, wyjmujemy 
Bastępujące nowości literackie: Zjawia się nawy pseudo- 
nym Jarosz Beyła, który ma wydać Mieszaniny; 
»przewybornya (jak referent powiada ) »zbiór najświcz” 
szych, najśmielszych i najnowszych myśli i najświćzszych 

ełnych dowcipu obrazków (!)a — Pielgrzymki hs. Ho- 
Ta wińskiego (których tom piérwszy w druku), ozdo- 
bione sztychami szkoły dusseldorfskićj i wizerunkiem 
autora, wyjdą w ozdobnóm, smakownóm i kosztownem 
wydaniu. = Do zamierzonego tłumaczenia Ojców kościoła 
oprócz jks. Hołowińskiego należeć mają: br. Hen- 
ryk Rzewuski, A. i M. Przeździeccy, M. Gra- 
bowski it.p. — T. Glucksberę zajmuje aię calkowi- 
tém wydaniem Pism Hazimićrza Brodzińskiego, ma- 
jących wychodzić pod redakcyją Dyonizego Ghodzki. 
—M. Grabowski przygotowuje wydanie Opisu Ukiai- 
my teraźniejszćj i dawnej, A. Przeździechi ciąg dal- 
szy Wołynia i Podolu, nową edycyję Szwecyi i tom drugi 
Prób dramatycznych. — Biblijogrufk Jochcra zeszyt stó- 
Bi asę opuścił. i 

Dath 2520 marca dawano w Londynie ua teatrze 
Gonront-Garden nową komedyję w trzech aktach, pod 
tytułem: The Embasy (ambasada), przedstawiającą po- 
selstwo polskie, zapraszające na trou licnryka Wale- 
ayjusza; Łaski gra główną rolę. (Oręd. nuuk.) 

W Wićdniu umarł poeta Gleich, znany pad imic- 
niem cutor dzieła: Der schwarze Ritter. Napisal w cią- 
ga życia swego 215 romansów, (z htórych większa część 
w 2,5, 4 a nawet i5 tomach), 300 kilkanaście sztuk 
teatralnych, a był oprócz tego współpracownikiem kil. 
hu pism peryjodycznych. Zostewił majątku okcło 200,000 
zlr., które idą w spadku ua córkę jego panią l.ajmund, 
ioaę zuanego ertysty. Want Rajmund jest śpiewaczką 
w tegirzo cpery przy Bramie karzntyjskiej. 

Kierowanie balonem. Pewien paa S. razem 
» swym syuem ogłosił, Ze wynalazł sposób kierowania 


balonem. Jakoż w samćj rzeczy powiodło się mu kilka 
prób na dziedzińcu wojskowćj szkoły w Paryfn. Nie- 
dawno przed pałacem Villelaneufe niedaleko St. Denis, 
wykonano większą próbę. Obadwaj Wynalazcy wznieśli 
się w zrobionym przez Siebie balonie niemal na 200 
metrów w górę, poczćm wprawili w ruch swój nowo- 
wynalcziooy mechanizm, a balon zaczął sterować ho 
Zachodowi, chociaż dął wiatr przeciwny, Żeglowali 
jeszcze w różnych kierunkach, przyczów balon podno- 
sił się i spuszczał podług ich upodobania , chociaż Za- 
dnego nie miał balasta. Po odbytćm doświadczcułu 
tem, spuścili się śród okrzyku widzów na tof samo 
uiejsce, z którego się wgórę wznieśli. Czas okafe ila 
jest prawdy w tym wypadku, o którym dzieńniki pa- 
ryskie wiele rozprawiają. 

Rozprawy o obwarowniu Paryża. Pewicn 
Zartowniś obliczył, że gdyby z francuzkiego dzieńnika 
Moniteur powycinano wszystkie mowy, htóre miano 
w izbie parów i deputowanych o obwarowaniu Paryża 
i poprzyczćpiano jednę do drugićj, takowe zajęlyby 
70,000 ineirów przestrzeni, u przeto więcćj niż 200,000 
stop długości. A zatem dwa razy tyle, jak obwód opa- 
sującego wału wynosi. Same mowy ' biersa są tah din- 
Rie, jak front dwudziestu dwóch bastyjonów, a mowy 
hrabi Argout jali ośm AA warowni, — Dru- 
gie dewcipue wyrachowanie jest takie: Że gdyby zamiast 
papićru wzięto Same czcionki, jnk to: kob i małe Ci- 
cero, Bourgeois, petit i nonparedl, których na wydruko. 
wanie tych diugich mow nŻyto, możnaby z nich wznieść 
wał mający 60 stóp wysokości a 15 stop szćrokości it.d, 
A że mowcy zapał swój nieroz wodą gasić musieli, 
przeto wypili w ogóle więcćj wody, niż artezyjska stn- 
dnia koło jatek w Grezelie codziennie wydaje, Dziennik 
CuGrivori przytaczn jeszcze więcćj podobnych porównań. 

dedua z Gramatyk taki dołącza przypisck: vZhąd 
ludzie przychodzą do wziętości? Jedui per nominatieum 
(przez iiwię); drudzy per geniticum ( przez urodzenie ); 
inst per dutivum (przez dary); invi znowu Pa accu tiig 
vum (przez oczernianie innych );jima!^ penivocativum (pr 
powołanie); ale wiclu per abluticun. (przez bierność). 

Lis mimo chęci złodziejem, W końcu prze- 
szłego miesiąca, pewien mieszkaniec « Mórtonos, sep- 
ekiego komitatu, wybrał się do St. Cyórgy dla kupie- 
nia ua tamtejszym jarmarku kilha sztuk bydła, KI tym 
zamiarze wziął z sobą trzos, w którym bylo kilkadzicz 
sigt złr. m, k, Niedaleko mostu sposirzegł na śniegu 
w rowie świeży trop zwićrza, a micbawem samego lisa, 
który, jak się zdawało od zimna zdrętwiały tsm się 
przytulił, Fodkradiszy się ostrożnie, zrzaca opończę 
i przykrywa nią lisa, który przcznaczenin swemu cier- 
pliwie się poddaje. Szczęśliwy myśliwiec układa sobia 
już naprzód w głowie, ile za skórę jego w miasteczku 
Ss. György otrzyma, gdy olo lis sprzykczywszy sobie 
uścisk swojego przyjaciela, staje się niecierpliwym i 
uwolnić sie stara. Myśliwiec nasz bojąc się, aby go lis 
nie posasał, wpada na myśl ścisnąć mu szyję trzosem 
i tym sposobem zabczpieczyć się od przypadku, poczćin 
sporym krohicm nn jarmark spieszy. Już się zbliża da 
ŚL György, gdy cto lis usłyszawszy szczekanie psów, 
jednym rzutem uwalnia się z rąk swego Giemiężcy, zmy- 
ka wraz z dobrze naładowanym trzosem po miękkim 
śniegu przez pole, i z ócz mu w chaszczach ginie. Któż 
zdoła Opiseć zmartwienie bićdnego wieśninka| Mniema. 
jąc, Że trzos może się rozwięzuł i spadł gdzie w cha- 


szczach , zbićra z pośpiechem kilku przyjaciół i w = 


goń spieszy, ale nadaremnie szuka i uarzeka. Wrócił 
z uiczem du domu i od swoich sąsiadów, miasio pofa- 
łowania, jeszcze wyświarym został. 1 
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